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Ki »u w c  rozruen w Paryżu. W iciu zawiłych 
i rannytu.

Kto stanie na czele obozu pik Koca w Kra­
kowie?

hrzcd strajkiem górników. Zapewnienie wę 
gia dla mas ludnoStL 

Stabilizacja pokoju i ograniczenie znrojcń. 
Przyiuitsowy „prorok hitlerowski*4 w świetle

swych listów.
**>eiągnąć do oupowieazialnośei winnych 

baukructwa „Feniksa44.

W I E C Z O R N Y

N r. 6 K rd L ^  w, ś rod a  17 altanka 1937 r. R o L  I.

K R W A W E  R O Z R U C H Y  W P A R Y Ż U
K ilku  zabitych i 150 rannych

Paryż. PAT. 17. III.
W czoraj wieczorem w dzielnicy Clichy do- 

1 lo ao poważnych zaburzeń, podczas zebra­
ni; francuskiej partii socjalnej w kinoteatrze 
“Olimpia*4. Zebranie ło, odbj wające się pod 
przewodnictwem La Roque4a, połączone by- 
*° * wyświt tlaniem filmu „ La Baiaille44.

Około godziny -O-tej, gdy w sali kinoteatru 
aajdowato się już kilkudziesięciu zwoicnni- 
w  partii socjalnej, grupa ieb przeciwników 

politycznych usiłowała dostać się na salę pod 
czas gdy inni wtargnęli do merostwa, skąd on 
rzucili kinematograf gradem ciężkich przed- 
iriiotówj i kamier.i.

Pełniący służbę komina™ policji, zaniepo­
kojony przebiegiem zajse, zwłaszcza, ze roz 
gryw ały się one w cnwilt największego napły­
wu roootników, powracających z pracy w Pa 
ryżu i na przedmieściach, zażądał pomocy.

Natychmiast przybyło 40 policjantów, któ­
rzy przystąpili do ewakuacji kinoteatru i os­
łaniania odwrotu uczestników zenrania. W  
międzyczasie manifestanci wyrwali

K A M IE N IE  BR l K O W E

'■ piat u przed meroatwem Clichy i zbudowali 
frxy barykady z poza których obrzucali ka 
uiicniarni trzykrotnie starającą sic ich roz­
proszyć policję.

Huw nocześnic rozległy się wystrzały, sw iad  
kowie zajścia utrzymują, że strzelali osobni­
cy w cywilnych ubraniach, stojący poza łań­
cuchem policji. Inne strzały pochodziły z ta­
rasu kawiarni, położonej w pobliżu meru- 
Mwa. Dowodzący oddziałem policji wydał po- 
h eenie trzy krotnego ostrzeżenia tłumu sygna­
ł y  trąbkL

chwilę nastąpiło uspokojeuie, lecz 
^  brńice po tym zaczęły' ponownie padać strza 
*> Manifestanci przenieśli swych rannych do 
■nerostwa, które zostało przekształcone w  szpi 
*« W  tej ehwili zjawił na miejscu zaburzeń 
minister spraw wewnętrznych Doi moy w  to- 
warzystwie szefa policji.

Po kilkakrotnych szarżach policji trzy ba­
rykady, zbudowane aa ulicy \Vilie-Neuve, 
bulwaru Jauresa i u zbiegu ulicy Union z pla­
cem ratuszuwym zostały usunięte a plac o-

próżniuny z manifestujących, którzy wycofa­
li się śpiewając międzynarodówkę.

Wkrótce po północy doszło do nowych za­
burz, n manifestanci wybijali szyby w  ka­
wiarniach i w sklepach piekarskich. W edług  
oświadczeń pełniącego służbę lekarza

JEST 4 ZA B ITYC H  M A N IF E S T A N T Ó W  1 2 
P O LIC JA N T Ó W , RANN YCH  ZA.-> JEST 80 
M A N IF E S T A N T Ó W  1 70 PO LIC JA N T Ó W .

W śród rannych znajduje się Adree hlumef. 
dyrektor gabinetu premiera Bluma.

Paryż. PAT. 17. III,
Agencja Havasa donosi ze źródeł autoryta­

tywnych. że w iększość raunyi h poeiezas wezo 
rajszyeh zaburzeń należy do ugrupowań le­
wicowych. Jest rzeczą charakterystyczną, że 
gdy na miejscu zaburzeń zjawił się generalny 
sekretarz partii komunistycznej Thores, po 
w itały go okrzyki tłumu: milieja robotnicza!

Stan zdrowia Blumcla jest zadawalający, 
kula z rany zostanie wyjęta dziś wieczorem.

Paryż. PAT. 17. III.
WTczoraj późnym wieczorem w Asnieres po

zebraniu socjalnej partii francuskiej, około 
tysiąc manifestantów zaatakowało Uczestni­
ków zebrania. Policja interweniowała, aresz 
tujac 3 osoby.

Paryż. PAT. 17 III.
Minister spraw' wewnętrznych Dormoy po 

wróciwszy o godzinie 3-eiej rano do mini- 
skersteya, oświadczył, że przeprowadzone mo 
żliwle w najszybszym tempie dochodzenie 
administracyjne wykryje winowajców wezo 
rajszych zajść „bez  wzglęuu na to., kim by 
oni byli44. Rząd ubolewa nad tym, co się sta 
lo i chyli czoło przed ofiarami, prosząc rów - 
noeześnie wszystkich o zachowanie zimnej 
krwi. ’ -

Paryż. PAT. 17. III.
Premier Blum udał się o połnoc w towa­

rzystwie ministra Doriuoya do szpitala w  Be 
aujjon, gdzie tezy ranny w zajściach współpra­
cownik jegc Blu.nel. Biumcl, który uaał się 
na miejsce zaburzeń wraz z minictrem Do: 
moy raniony został kulą rewolwerową w pa­
chwinę i nogę. Stan jego nie buazi obaw.

Dymisja premiera van Zeelanda
Bruksela. P A T , 17. I l i .
B yły m inister finansów  Sap, zaatakow ał 

osobiście van Zeelanda, zarzucając mu, iż zo ­
stawszy prem ierem  zachow ał sobie rów no­
cześnie stanowisko w icegubernatora banku

narodow>ego. W  odpow iedzi na to prem ier 
odczytał przed izbą pism o wysłano do gu­
bernatora banku z prośbą o dym isję Izba 
zgotow ała  prem ierow i ow ację, świadczącą, iż 
atak Sapa nie pow iód ł się.

S traszn a  katastrofa lotnicza w e  W łoszech
M ediolan. P A T . 17. II I.

Ubiegłej nocy w czasie lotu ćwiczebnego, 
wpadł na lotnisko Bresso samolot wojskowy. 
Cztery osoby w tej liczbie porucznik poniosły 
straszną śmierć na miejscu. W ładze wojskowe

S t a r c ia  u P«/esH/»iie

prowadzą śledztwo, 
czyn wypadku.

celem ustalenia przy-

Sam olo i m orzą

Jerozolima. PAT. 17. III.
W popełnili teroryśeidniu wczorajszym  

znowu uv a zamachy.
n 'vjseow'ości Śaked w okolicy Tybcria- 

di został zabity wystrzałem z rewolweru ko­
lonista żydowski. Na granicy zaś syryjskiej 
IMirwano trzodę bydła, przy czym żydowski 
l>a iterz został ranny, a w ieśniak, który przy­
szedł mu z pomocą został zabity.

Ta ponowna fala teroru wywołała w ko­
łach żydowskich poważne zaniepokojenie. 
W Tel Avivie odbyło się pod przewodnictwem  
Weizmana zebranie partii syjonistycznej, na 
którym wysunięto żądanie, aby w oczekiwa­
niu ostatecznego uregulowania problemu pa­
lestyńskiego wkroczyły zdecydowanie wiadze 
wojskowe. Rozważano również projekt sa­
moobrony.

w p a d ł do
W pobliżu \ ukosuka (Japonia) wpadł do 

m orza w odnopłatow iec w ojskow y D w aj o f i­
cerow ie p iloci ponieśli śmierć.

Cholera na okręcie
Na holenderskim  krążow niku  „D e  R u yter*, 

stojącym  na ko tw icy  w  zatoce Surabaia w y 
buchła podejrzana epidem ia. L ekarze  sądzą, 
iż jest to cholera. Okręt poddano kwarantan 
nie.
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Doniosła inicjatywa Roosevelta
na rze c z ro zb ro je n ia

Paryż. P A T . 17. III. W ed łu g in form acy j 
kół politycznych , wczorajsza rozm ow a min. 
Delbosa z charge d ‘a ffa ires Stanów Z jedno­
czonych W ilsonem , urzędującym  w  zastęp­
stw ie nieobecnego w  Paryżu  am basadora Bu- 
litta, dotyczyć m iała ostatnich sensacyjnych 
pogłosek na temat inicjatywy prez. Ruoscvel- 
ta na rzecz rozbrojenia.

Jak tw ierdzą w  kołach politycznych , am e­
rykański charge d ‘a ffa ires  m iał poruszyć z 
min. Delbosem pro jek ty  prez. Roosevelta.

W  sprawei. k tóre ze względu na w yzn a­

czony już na 24 marca w y jazd do Europy 
Norm ana Davisa ora zamb Bullnta nab iera­
ją  coraz w ięce j cech praw dopodobieństwa

Amnestia dia więźniów politycznych na Litwie
Ryga. P A T . i6 I I I .  Z Kow na donoszą, że 

w odpow iedzi na masowe petycje, nap ływ a ją ­
ce ostatnio do sejmu litew sk iego  w  spraw ie 
amnestii dla więźniów politycznych, kom isja 
sejmu przyrzek ła  rozpatrzyć akty oskarżenia 
i przedstaw ić, prezyden tow i listę w ięźn iów , 
których  ma objąć amnestia.

Przebieg zajść na Uniw . i .  P .
Skandaliczne m etody „n a ro d o w e j"  m ło d zie ży

W arszawa. P A T . O zajściach, które wv w o­
łały .:awieszenie w yk ładów  i ćw iczeń  w  U ni­
w ersytecie Józefa PiłsudsKiego, w  Po litechm  
c, w arszaw sk iej i w  Szkole G łów nej Gospo­
darstwa w iejsk iego  otrzym aliśm y następujące 
m foi mac je:

W i ni wersy tec:e w dniu wczora jszym gru 
pa studentów, uzorojonych w pałki, po szere­
gu drobnych zajść w  różnych  audytoriach, 
wdarła się do gmachu biblioteki w czapkach 
Bratniej Pom ocy, nie uszanowawszy zawie­
szonego przed paru tygodniami uroczyście 
przez polską młodzież akademicką krzyża i 
pobiła urzędników biblioteki.

W  innym  lokalu uniw ersyteckim  rzucono 
spluwaczkę w profesora. W  szeregu zaś au­
dytoriów umieszczono probów ki z gazami łza­
wiącymi, m in. na wryk ladzie  jednego z p ro fe ­
sorów  cudzoziem ców  P rzy  okazji tych zajść 
pobito k ilku  studentów Żydów .

W  politechnice, w sali, gdzie odbyw ało  się 
zebranie B ratn iej Pom ocy, znaleziono sze­
reg łomów żelaznych, wyłam anych  z gablotek 
znajdu jących  się w  korytarzu  gmachu. W  w y ­
niku bó jk i pom iędzy uczestnikam i zebrania 
jednemu ze studentów grozi utrata oka. Inni 
ponieśli c iężk ie uszkodzenia ciała. W  tygod ­
niu ubiegłym  pobito  ciężko kilku studentów 
Żydów , przy czyrm stw ierdzono fakty napaści 
z tyłu, nie spowodowanej jakimkolwiek u-

przednim sporem. W  poniedziałek rozrzucono 
wr gmachu probów k i z gazam i Jednocześnie 
rozpoczęło  się w cały m gmachu bicie studen­
tów Żydów. Dziś znowu pobito kilku Żydów  
i urządzono nielegalny wiec w Szkole G łów ­
nej Gospodarstwa W iejsk iego,

S tw ierdzić, niestety, należy, że przyczyną 
główną tych wszystkich zajść było zdenerwo­
wanie wskutek wyników zebrań i wyborów, 
świadczących o odsuw aniu -,ię większości mło­
dzieży od coraz bardziej niezdrowych rozgry 
wek politycznych. Na zebraniu uniwersytee- 
k.ej Bratn iej Pom ocy, a w ięc głów nego samo

pom ocow ego stowarzyszen ia uczelni, liczące­
go przi szło 9 tysięcy studentów, w tym  blisko 
8 tys. Po laków , brało udział w głosowaniu  nad 
votum  zaufania dla prezesa około 150 osób- 
W yb o ry  się nie odbyły  z pow odu uniew aż­
nienia listy drugiego odłamu t. zw. m łodizeż/  
narodow ej

W  Po litechn ice zaznaczyło się rów n ież w  
akcji w yborcze j n ieprzeb ieram e w  środkach 
m iędzy zw alcza jącym i się odłam am i. U n iew a­
żniono rów nież listę t. zw. ogólno-narodow e- 
go kom itetu w yborczego  na skutek n iedbal­
stwa zgłaszających i w ykorzystan ia  tego n ied­
balstwa przez p rzec iw n ików  tej listy. W  g ło ­
sowaniu na trzy  listy w zię ło  udział niespełna 
700 studentów na przeszło 3.500 studentów 
P o laków  w uczelni.

Jest rzeczą nader przy krą. że ogół młodzie­
ży akademickiej ponosić musi konsekwencja 
postępowania żywiołów, pozbawionych wszel­
kiego poczucia odpowiedzialności za skutki 
swoich czynów . Ż yw io ły  te nie chcą czy nie 
m ogą zrozum ieć, że nadużywanie terenu aka­
dem ickiego w  przekonaniu, że na tym tere 
nie n a jłatw ie j uniknąć odpow iedzia lności za 
to, co się robi —  jest przestępstwem wobei na­
rodu i przyszłości Polski. Smutne to jest tym 
bardziej, że m etody stosowane przez te gru­
py w walce, czy ze studentami Żydam i, czv 
również m iędzy sobą. daleko odbiegają od te­
go. co można pogodzie z honorem akademika.

Dowiadujemy się, że wobec przedstawio­
nego powyżej stanu rzeczy i zagrożonego w  
ten sposób normalnego zakończenia roku  
szkolnego w  wymienionych szkołach akade­
mickich minister W . R. i O. P. postanowił za­
rządzi c daleko idące środki zapooiegawcze.

— 0—

K atastrofa  k o le jo w a  w  M ysłow icach 
prze d m io tem  ś le d ztw a

Katowice, (d) P rokurator sądu okręgow ego  
w Katow icach  w niósł w dniu dzisiejszym  do 
sądu akt oskarżenia w  zw iązku  z katastrofą 
k o le jow ą  w M ysłow icach, jaka w ydarzy ła  się 
15 stycznia b. r. Aktem  oskarżen ia objęci są 
trzej p racow n icy ko le jow i. Stoją oni pod za­
rzutem  dopuszczenia się zaniedbań służbo­
wy en. w wyniku których  nastąpiło zderzenie

Przem ówienie płk. Adama Koca
W arszawa. P A T . Szef Obozu Z jednoczen ia 

N arodow ego  płk. Adam Koc w zw iązku  z 
przypadającą w dn 18 m arca uroczystością 
im ienin m arszałka Po lsk i fcdwarua Śmigłego 
Rydza, w ygłos i przed m ik ro fonem  rozgłosu ' 
w arszaw skiej w  dn. 17 m arca r. b. o godz. 
18.50 przem ów ien ie, które będzie transm ito­
wane przez wszystkie rozgłośn ie Po lsk iego 
Radia.

—0—

T a k ż e  konserw atyści 
zg ła s za ją  sią do 0 Z N .

arszawa. P A T . Sekretariał Obozu Z jedno­
czenia N arodow ego  o trz j mał następujące pi 
smo

N iże j podpisani senatorow ie z w o jew ództw a  
warszawskiego, po dokładnym  zaznajom ien iu  
się z dek laracją ideow o-polityczną płk. Kot a,

stojącą na gruncie zasad katolickich , solidar 
nosi klas i um iaru społecznego, stw ierdzają 
zgodność swych przekonań z zasadami w  de­
k laracji w yłuszczonym i. Pragnąc przyczyn ić 
się do ich realizacji, zgłaszają n in iejszym  sw ój 
akces do Obozu Z jednoczen ia  Narodow ego.

(— ) Janusz Radziw iłł, Jerzy S iem iątkowski 
(— ) Jan Rudowski, Zdzis ław  W ierzb ick i.

pociągli ze stojącym i na torze wagonam i, 
przez co 6 pasażerów poniosło śmierć. Jeden 
z p racow n ików  oskarżony jest o to, że m im o 
otrzym an ia w iadom ości od dyżurnego w  M y­
słow icach, że tor 8-my jest zajęty i że pociąg 
należy sk ierować na tor 7-my nastawił wjazd  
na zajęty tor, drugi natomiast, że nie spraw 
dził, czy droga biegu jest p raw id łow a, trze­
ciemu z oskarżonych zarzuca się, że nie zw ró ­
cił dostatecznej uwagi na sygnały w ja zd ow e 
i nie w strzym ał pociągu, m im o, że sem afor 
w skazywał, iż droga biegu ułożona jest na tor 
nr 7, a poza tym , że prow adził pociąg ze zb y­
tnią szybkością. Rozpraw a odbędzie się praw 
dopodobnie w drugiej po łow ie  kw ietn ia.

ROZ POW SZECIIM A JCIE 

KRAKOWSKI 
KURIER WIECZORNY.

Zmienne koleje w alk w  Hiszpanii
Naval Carnero. Agencja  Havasa donosi: 

w ojska rządow e przeprow ad ziły  w czora j 
gwałtowny atak na zdobyte przed  dwom a 
dniam i przez pow stańców  pozyc je  na północ 
od Jaramy. Po  krótkim , lecz in tensywnym  
przygotow an iu  arty lery jsk im  osiągnęły od 
dzia ły  rządow e, postępując w  ogniu karabi-

ZAK AZ PR ZY JM O W A N IA  POSAD  
PRZEZ LE K A R ZY  W  NIEM CZECH .

Berlin, P A T  P rzyw ódca  lekarzy niem iec- 
kicn dr W agner w yda ł zakaz p rzy jm ow an ia  
posad lekarskich, opróżn ionych  w  następ­
stw ie wystąpien ia z kościoła lekarzy, zatru­

dnionych w  zakładach leczn iczych, będących 
własnością kościołów .

Lekarze tacy by li z reguły zw aln ian i z p o ­
sad. Zakaz p rzyw ódcy  lekarzy n iem ieckich  
un iem ożliw ia  wr praktyce zw aln ian ie lekarza 
w  Niem czech z pow odu  różnic w yznan io­
wych, nawet w  zakładach kościelnych.

nów m aszynowych, okopy powstańcze, gdzie 
rozgorza ła  trw ająca 2 godziny w alka wręcz. 
Kres wzajem nem u zm aganiu się położy ło  
przybycie rezerw* powstańczych, które w yp a r­
ły  p rzeciw n ika i ścigając go posunęły się zna­
czn ie w  głąb jego  w yjśc iow ych  pozycy j Po  
wstańcy zdobyli szereg m iejscowości i w aż­
nych punktów strategicznych. W  poniedziałek 
w ieczorem  zaatakow ały oddzia ły rządow e p o ­
w tórn ie now o zdobyte lin ie powstańcze, lecz 
zostały z w ie lk im i dla siebie stratami odpar­
te. W ojsk a  rządow e usiłow ały w czora j ró w ­
nież odzyskać na odcinkach P ingarron  i Bu- 
rarron, utracone ważne pozycje , dom inujące 
nad doliną A łcaladehe-Nares. A tak ten nie po­
w iód ł się.
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Stabilizacja pokoju
i ogi*anfcze«łfe zl»ro/eu

Kraków , 17 marca.
Telegram y donoszą, że prezydent Roosevelt 

pracuje nad planem  zw rócen ia  się do państw 
europejskich  o poczyn ien ie starań w k ierun­
ku stab ilizacji pokoju  i ogran iczen ia  zbrojeń. 
Podobno do tego kroku skłon iły prezydenta 
n iezw ykłe co do swych rozm iarów  i kosztów  
zbrojen ia  Anglii.

Przyzna jem y, że na tym  punkcie jesteśmy 
pesymistami. N ie w ierzym y, żeby w  obecnym  
stanie rzeczy państwa chcia ły na se iio  p rzy : 
stąpić do rozm ów  —  nie do czyn ów ! —  na 
temat ograniczen ia zbrojeń , co zdaniem  ogól 
nym uchodzi za warunek zapew nien ia poko- 
|u. Nasz pesym izm  uzasadniony jest znaną 
smutną historią o akcji ro zb ro jen iow ej za­
in icjowaną przez L igę  Narodów  Jakiż był 
sens tak tej na w ielką skalę zak ro jon e j akcji? 
Rezultat był taki, że przew odn iczący kom isji
rozbro jen iow ejsH enderson  umarł, n ie docze­
kawszy „ię zrea lizow an ia  ani najdrobn iejszej 
części swych zam ierzeń

Czy s\ tuacja jest leraz m oże pom yślniejsza 
dla podobnej akcji?  Sądzim y, że jest wprost 
przeciwnie. Jeszcze przed 4— 5 latj , gdy L i - 
ga Narodów  wszczęła swą akcję, nie było  
najścia na Abisynię, nie by ło  tak rozbudowa 
nego szaleństwa w ojennego  wT Niem czech, nie 
było gwmłtownej potrzeby kontrakcji ze stro­
ny brancji i \ngln

Dziś „zd o b yc ie "  Abisyn ii uczyniło z W ioch  
państwo m ilitarne, k tóre sw oje środki k ie ­
ruje w jedną stronę: ♦  kierunku usamod/.iel 
menia się od Anglii. T o  w yw o łu je  kontrakcję 
Anglii, która, słusznie zresztą, w  pociągn ię­
ciach M ussolin iego w idzi zamach na swój 
stan posiadania na morzu Śródziem nym .

Na kroki W łoch  Anglia  odpow iedziała  n ie­
znanymi w  h istorii g igantycznym i zbro jen ia ­
mi. 1 stąd w zajem ne oskarżania się o nad­
m iar zbrojeń ; stąd len n iepokój, la n erw o­
wość, dom inująca w życiu  politycznym .

W  innym położeniu —  przym usow ym  —  
znalazła się Francja. Asekurację swTego bez­

pieczeństwa, którą bądź co bądź m iała w 
traktacie wersalskim , straciłu wskutek jedn o­
stronnego postępowania N iem iec. One u tw o­
rzy ły

SZEREG F A K T Ó W  D O K O NAN YCH

w  rodzaju  pow szechnej służby wojsk o™ ej, 
zm ilitaryzow an ia  Nadren ii, uw oln ien ia  rzek 
n iem ieckich  od w ięzów  neutralności itd.

Francja  nie mogła i nie chciała liczyc w y ­
łączn ic na pom oc A n g l’ i —  zaw .od ło  ją Lo- 
carno i nie dało pewności ośw iadczenie Bald 
w ina, że granice Anglii zaczynają się nad 
Ri nem.

Aby na serio pom yśleć o rozbrojen iu , trze­
ba, aby p ierw szy ktoś zaczął A czy jest tak. 
w śród państw europejskich? N ie trzeba być 
specjaln ie ,Jtutym w poliiyce , aby w idzieć 
i w iedzieć, że żadne państwo nie pośw ięci 
ani jednego żołn ierza, ani jednego okrętu, je­
żeli nie będzie m iało gw arancyj, że gdzicin 
dzie j już to nastąpiło. A to nie nastąpi, p o ­
n ieważ poprostu mentalność świata tj rządzą 
cych św iatem  me dojrza ła  jeszcze do tego, 
aby stać się, w zględn ie zrob ić sw oje państwo 
kozłem  ofiarnym .

Jeszcze długo, niestety, ludzkość będzie 
musiała czekać na uw oln ien ie się od ciążącej 
nad nią zm ory zbrojeń. In ic ja tyw a  Roosevel 
ta m oże być, jak swego czasu in ic ja tyw a L ig i 
Narodów , p ięknym  i szlachetnym  gestem, ak ‘ 
ł>cz p raktycznego znaczenia. W idoczn ie  z 
ludzkości nie w yparow a ły  jeszcze czasy w o ­
jenne. L

Kto sią uchyla od ofiarności
na rze c z b ezrob o tn ych ?

Z końcem  bm. ustanie działalność K om ite­
tu Pom ocy Z im ow ej dla bezrobotnych. Za 
czVna się tedy rob ien ie bilansu; kto spełnił 
sw ój obow iązek,, a kto się uchylił. T rzeba  pa- 
m ięiać, że o fia ry  na rzecz bezrobotnych były 
praw n ie dobrow olne, co innego naturalnie 
działo się w praktyee, do czego zresztą je­
steśmy przyzw ycza jeń .

Pewne jednak sfery traktow ały tę „d ob ro ­
w olność" jako  zasadę i pow iedzia ły  sobie; je­
żeli nie muszę, to nie dain, albo dam coś dla 
oczu ludzkich. Tak  też zrob ili ci, k tórzy  m o­
gliby dać najw ięcej. Pow tórzy ła  się historia 
z pożyczki, narodową, w której sfery m ie­
szczańsko '- przem ysłow e w zię ły  najsłabszy 
udział.

KTO PLACIE , A K IO  SKĄPIE?

W  styczniu br. w  w o jew ództw ie  k ieleckim  
przem ysł w płacił 61 tysięcy zł., handel 24 tys. 
pracow n icy 99 tys. zł.

C zy ludzie nie dostają torsji?
Przyznaję, że p rzyna jm niej od 3 lal me 

nałem w rękach „A B C ". W  tym czasie p ie­
li o przt szło rozm aite ew oluc je i nareszcie —  
uew iadom o, czy to już. Koniec —  w ylądow a- 
o szczęśliw ie na tak popularnym  obecnie od- 
inku antysem ickim .

Czytam  rozm aite pisma o w yraźn ej tenden- 
j antysem ickiej: polsk ie i w  obcych języ-
a.ch. ale takiego zbioru  głupstw, absurdów, 
.łamstw- i t. d. jeszcze nie czytałem . Nawet 
uem ieckie pisma, które przecież z urzędu są 
m tysom ickie zachowu ją w h j m ateri. pew ien 
im iar, podczas gdy „A B C " stanowczo paclro- 
owało.

N ie chodzi mi naturalnie o obronę Żydów . 
L ii mnie oni o lo rsi*1 prosili, ani sam nie

mam ochotv bvć jednym  z w oła jących  na 
puszczy. Jedno m nie ty lko  w  tej spraw ie za­
stanawia: czy czyteln icy „A B C " —  a podo­
bno ma ich dużo —  nie dostają torsji po 
przeczytaniu  ob iite j a niestrawmej dawki an­
tyżydow sk ie j?  M ów i się powszechnie o ja 
kiejś niestrawni j lekturze, że po n iej n iedo­
brze się robi. Jakże dop iero  musi się dziać 
w  żołądkach po przeczytaniu  tych w ypoi ir. 
ludzi, k tórzy przew ażn ie śm ieją się w kułak 
z tego, w co innym  każą św ięcie w ierzyć.

W  w o jew ództw ie  łódzk im : handel 58 tys,, 
przem ysł 109 tys., pracow n icy 155 tys. zł.

W  w o jew ództw ie  krakowskim: handel 85 
tys., przem ysł 115 tys., pracownicy 182 lys zł.

W  w o jew ództw ie  b iałostockim : gdzie m im o 
znacznie ożyw ionych obrotów , m iejscowy 
przem ysł najgorzej w yw iąza ł s,ę ze swych  
deklaracji, w płacając 6 tys. z ł ,  gdy *  tym sa­
mym  miesiącu ofiary od pracowniKÓw w tym 
województw ie  wyniosły 38 lys. zł.

Jak nazwać podobne np. zestaw ienie: o l­
b rzym i przem yśl łódzk i wpłaca 109 tys zł., 
zaś biedni pracownicy t. j. urzędnicy pry- 
watni tegoż przem ysłu 155 tys. zł.? A i w 
krakow skim  przem ysł nie bardzo się popisał: 
113 przeciw  182 lys. zł.! C iekawe będą, o ile 
w ogó le  zostaną ogłoszone cy fry  z samego m ia­
sta Krakowa. 1 tu stosunek praw dopodobn ie 
nie będzie lepszy.

Słusznie też jeszcze przed m iesiącem  O gó l­
nopolski K om itet Pom ocy Z im ow ej stw ier­
dził, że przemysł i handel nie wywiązały sic 
w pełni z dobrow olnie przyjętych na siebie 
obowiązków. T o  jest stw ierdzen ie urzędowe, 
nie nasze.

*  *  *
T o  .stwierdzenie, a szczególn ie cytowane 

cy fry , w y w o lało  oburzenie „C zasu ", który 
w ym yśla od „s iew ców  społecznych ferm en ­
tów ", kw estionu je dobrow olność o fia r  i w 
końcu tw ierdzi, że w yciągn ięto  zbyt pochop­
nie w nioski z kilku w o jew ództw  i n iekom pe­
tentnych cyfr. W  ten sarn sposób bronił 
„ C z a z i e m ia n ,  a „K u rie r Polsk i ‘ przem ys­
łow ców  przed uchyleniem  się od udziału w 
pożyczce narodow ej w edle swych możności. 
K ogo  jednak takie w ym yślan ia przekonają? 
C yfry  m ów ią!

BilansB ank u Polskiego
W arszawa. P A T . W  ciągu 1-szej dekady 

marca zapas złota w Banku Polsk im  powięk­
szył się o 3.3 miln. zł do 403.6 miln. zł. nato­
miast stan pieniędzy zagranieznycn i dewiz 
*panł o 2.0 miln. do 34.1 nilln. zl.

Suma w ykorzystyw anych  kredytów  zmniej 
szyła sięo 28.6 nnln. zł. do 661,9 m iln. zł.

Zapas polskich m onet srebrnych i bilonu 
wzrósł o 0.9 miln. z ł do 43,3 m iln. zł.

Natychmiast płatne zobowiązania pow ięk ­
szyły się o 26.7 miln. zł do 281,2 miln. zł.

Obieg b iletów  bankowych, w  w yn iku  w y ­
że j zmian, obn iżył się o 18,8 miln. zl do 981,3 
m ilionów  zł.

Pokrycie  złotem  wynosi 34.72 proc.
Stopa procentowa 5 proc., od pożyczek za 

staw ow ych 6 proc.

Przed strajkiem górników
Zap e w n ie n ie  w ęgla dla mas ludności

W arszawa jut U W obec możliwości strajku
górn ików  na Gć>rnyni sląsku rząd w yda ł na­
stępujące zarządzenia, m ające na c< łu zape - 
w nienie węgla sze iokm i masom ludności i za­
kładom użyteczności publicznej:

1) uzupełnione zostają zapasy instytucyj u- 
żyteczności publicznej w w iększych  ośrodkach 
przem ysłow ych  i miastach

2) Od połnocy dnia 17 b. m. wstrzymany 
zostaje eksport węgla z Polski.

3) W szelk ie ładunki w ęgla  od tej god sny 
skierowane zostają do w iększych ośrodków

zam ieszkania celem  zw iększenia istn iejących 
zapasów w iększych miast.

4) Przedsięw zięte zostały w szelk ie środki 
celem zapobieżenia spekulacji przy sprzedaży 
węgla.

Angielskiego — 
Karm el, Koletek 3

W IELK IE  STR AJKI OKTP.ACYJNE 
W  STANACH ZJEDNOCZONYCH.
Detroit. P A T . 6 tys. strajkujących ro b o tn i­

ków  przem ysłu sam ochodowego, okupujących 
zakłady Chryslera, ma zam iar me posłuchać 
w ezw an ia sądu do ew akuacji fabryk .

Detroit. PA T . Cztery w ielk ie hotele tutejsze 
zam knęły swe bram y w  celu udarem nienia 
strajku jącym  w liczb ie około  10 tys. p racow ­
nikom  hotelow ym  okupacji hoteli. D yrekcje 
tych hoteli zaw iadom iły  swych gości, iż n ie 
mogą zapew nić im obsługi.

\
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M oratorium  m ie s zka n io w e  dla Dezroootnych
Doniosłe orzeczen ie w ydał Sąd N a jw yższy 

w spraw ie m oratorium  ustawowego dla loka ­
torów , zalegających  z czynszem  kom orn ianym  
z pow odu bezrobocia. Sąd N a jw yższy  orzekł, 
że m oratorium  m oże być stosowane jedyn ie 
wówczas, gdy cała zaległość kom ornego wy-

P o w ie s i ł  na  Jrzew ae
(dz) M ieszkaniec B iałej 28-letni Józef P ie ­

cuch od dłuższego czasu pozostawał bez pra 
cy, a ponadto żył w n iezgodzie ze swoją ż o ­
ną i ostatnio z przy jaciółką, która po aw an­
turze, w yw ołanej przez kochanka, uciekła 
0'd niego.

Z polecenia prokuratora sądu okręgow ego  
w Poznaniu przeprow adziła  po lic ja  rew iz ję  
u jednego z najw iększych  hurtow n ików  trzo­
dy ch lew nej w  Poznaniu. K w iatkow sk iego.

W  zakonspirow anych  skrytkach w  ścianie 
znaleziono znaczną ilość złota w  sztabach i

P R Z E M Y T  w S P E C JA LN Y M  SAM O C H O D ZIE
Straż graniczna w Katow icach aresztow a­

ła rodzinę znanego kupca Kantora pod zarzu ­
tem system atycznego przem ytu  sacharyny i 
kam ieni do zapalniczek do N iem iec a z P o l­
ski mareR niem ieckich.

T o w ary  przew ożono w specja lnej skrzynce 
w budowanej w samochód, m .eszczącej się w  
zbiorn iku benzyny. Straty skarbu państwa 
przekraczają 500 tysięcy złotych.

Rzemieślnicy w charakterze kupców
M inisterstwo Skarbu w yjaśn iło, ze rzCmieśl 

nicy, nabyw ający tow ary  w  celach p rzerab ia ­
nia ich lub zużycia w  przem yśle rzem ieśln i­
czym , nie są konsum entam i w  ogólnym  zro ­
zumieniu, lecz podpadają pojęciu  drobnych 
kupców  Konkretn ie do tej kategorii rzem ieśl­
n ików  należy za liczyć zarów no szewców , jak  
rym arzy , nabyw ających  skóry, juk . k raw ­
ców , nabyw ających  dudatki kraw ieck ie.

—  o ------

Urzędy skarbowe otrzymały spk 
błędów językowych

W trosce o poprawność stylu urzędowego

Akcja, zm ierzająca do w yp len ien ia  b iuro­
kratycznych  naleciałości i dz iw o lągów  języ  
kow ych  w  urzędacłi państwow ych  skłoniła 
M inistra Spraw ied liw ości, G rabowskiego do 
rozesłania okóln ika w spraw ie stylu urzędo-

Wieści z e  św iata
ŚM IERĆ 2-Ga  D ZIEC I W  PŁO M IE N IAC H

Berlin. P A T . W  jednym  z osiedli na p rzed ­
mieściu Szpandawa spańł się dziś drew niany 
dom ek, będący własnością rodziny robotn i­
cze j W  płom ieniach poniosło śm ierć dw o je  
dzieci —  roczna dziew czynka i 2 le< ni ch łop­
czyk. W  chw ili wybuchu pożaru rodzice zn a j­
dow ali się przy swych warsztatach pracy.

38 ME DZIEC K O  98 LE T N IE G O  M U R ZYNA  
N ow y Jork P A T . W  miasteczku Brooks- 

yuel w  stanie F loryda, 98-letniemu m n z y -  
now i, byłemu niewro ln ikow i, Am brożem u D o­
uglasowi, u rodziło  się 38-me dziecko z trzy 
nastej jego  żony. Najstarszy syn A m brożego. 
Douglasa ma 66 lat. I

wołana została o rakiem  pracy, n ie  a o iy czy  to 
natomiast w ypadków , gdy zaległość powstała 
chociażby częściow o w  okresie zarobkow a­
nia przez lokatora, bow iem  m ógł w ów czas ko­
m orne uiścić.

po k łótn i tl p rzy ja c ió łk ą
Na skutek tych przeżyć Piecuch stracił o- 

chotę do życia i w dniu w czora jszym  pow iesił 
się na drzew ie nad rzeką w  Krzywej'.

W ypadek  sam obójstwa w yw o ła ł wśród o- 
kolicznych  mieszkańców' w ie lk ie  wrażenie, 
tym  bardziej, że Piecuch był znany w okolicy

pieniądze rosyjskie. Z łoto  to, przedstaw iające 
wartość kilkudziesięciu  tysięcy złotych, obło­
żono aresztem . Stw ierdzono, że K w iatkow sk i 
skupywał złoto, nie posiadając na to zezw ole­
nia władz. Szczegóły afery trzym ane są w ta­
jem nicy.

ivego. Do okóln ika załączony został spis b łę­
dów  językow ych, najczęściej występujących 
w  różnego rodzaju  pismach o charakterze 
urzędow ym . Spis ten został ułożony na pod 
staw ie studiów  przeprow adzonych  przez T o ­
w arzystw o K rzew ien ia  Popraw nego Stylu i 
Ku ltury Języka.

 o----

Od 1 kwietnia Pożyczka Narodowa 
nie nedzie przyjmowana za zaległe 

składki

Zakład ubezpieczeń społecznych w jednym 
z ostatnich okóln ików  podał do w iadom ości 
Ubezpieczaln i Społecznych zakaz p rzy jm ow a­
nia jK iczynając od 1 kw ietn ia  br. od praco 
daw ców  ob ligac ji 6 proc. Pożyczk i N arodo ­
w ej na spłatę zaległości powstałych z tytułu 
składek ubezpieczeniowych.

 o----

Zapowiedź likwidacji dwóch karteli
Zwraca uwagę zapow iedziana ostatnio lik ­

w idacja dwóch karte li: papiern iczego i ryżo 
w ego  —  p ierw szego podobno na skutek zw y ­
żki cen drzew a, drugiego wskutek m edojścia 
do porozum ien ia  przedsiębiorstw  ryżow ych  
gdyńskich z gduńsKim!

Zw yżka  ceny drzew a nie jest groźna dla du­
żych papierni, k tóre nabyw ając drzew o w  du­
żych  ilościach, uzyskują niższą cenę.

STRAŻ PO ŻAR NA GASI M IŁO SN E  ZA P A ŁY

Zabawna przygoda żdarzyła się n iedawno 
w W iedn iu. Na M ariah tfstrasse, pew ien  m łc 
Jzian idąc w tow arzystw ie u roczej w iedeńki, 
u legł złośliw ym  podszeptom  «m o ra  i, ch w y­
c iw szy pannę w pół zaczął ją  nam iętnie ca­
łować. Panienka, oburzona do żyw ego  zbyt 
daleko posuniętą poufałością m łodziana,, w y­
m ierzyła  m a tak siarczysty policzek, że n ie­
szczęsny Adonis, straciw szy rów now agę, w yr 
żnął głow ę o sygnał a la rm ow y straży pożar­
nej. W  pięć m inut późn ie ) zajechała na m ie j­
sce w ypadku  m otopom pa strażacka. P rzestra­
szonego nie na żarty  m łodzieńca zabrano oo 
kom isariatu, gdzie musiał zapłacić potrójną 
karę za fa łszyw y  alarm  straży pożarnej i za 
zakłócen ie spokoju  publicznego i zaczepianie 
kobiet na ulicy

Tow arzyszka  Adonisa otrzym ała  od kom i­
sarza po lic ji pochwałę za dzielność.

Srogie sa jednak czasem te w iedenki.

Nie w o ln o  myśleć
(b) O bserwacja dzisiejszych p rze jaw ów  życia 

społeczno-politycznego musi doprow adzić do 
smutnych re flek śy j Złe prądy przedostają się 
z gw ałtow ną siła z jednego państwa do dn i 
giego, p rzekracza ją  gran ice zupełn ie bez pa­
szportu, są p rzy jm ow ane z całą serdecznością 
jak  dobrze w idziany i oddaw na oczekiwany- 
gość.

Każdy br u tajniejszy, jaskrawszy system, 
byle ty lko  m iał odpow iedn i stempel i by ł u 
sankcjonow any praw em  siły i rasy. znajdzie 
natychm iast naśladowców  i w ykonaw ców . —  
Żadne prądy kulturalne teorie  naukowe 
d/.ieła literatury i sztuki nie p rzy jm ą się tak 
ła tw o  i szybko, jak w łaśn ie kult nienawiści, 
gwałtu, przem ocy.

Czyteln ik gazet p rzyzw ycza ił się już o trzy ­
mywać w raz z f i żanką kaw y na śniadanie 
porc ję  okropnych  w iadom ości, opisy zajść i 
w ypadków  „m rożących " naprawdę krew  w 
żyłach człow ieka uczciwego.

Cóż Się z tym i ludźm i dzie je? Czyż m ie liby 
przestać ca łkow icie  m yśleć9 Chyba tak. R oz­
w ó j duchow y państw totalnych jest m in im al­
ny, zanika ro zw ój państw  —  jak  pisze prof. 
Kutrzeba —  których, jak  np. we W łoszech  de­
w izą  jest: „ereJcre" —  „ubedire” —  „com- 
bałłei-e". W ierzyć w  to, eo podaje Jo wierze­
nia Duce; słuchać rozkazów; w  razie potrz 
by stawać do w alki na taki rozkaz. A więc nie 
potrzeba — myśleć. Myślenie w' państwach to­
talnych jest niepoząi.ane".

Społeczenstwo nie myśli i nie m oże myśleć 
W ie rzy  św ięcie w to. co mu się narzuca au­
toryta tyw nym  rozkazem , człow iek  zostaje o- 
durzony i zam roczony k rzyk liw ym i hasłami, 
idzie ślepo na ich lep, nie zdając sobie nawet 
sprawy z tego co czym . Bo gdyby przecież 
zdaw ał sobie sprawę, gdyby trzeźw o  patrzył 
i m ógł k rytyczn ie ustosunkować się do nich, 
gdyby m ógł rozporządzać własnym, sw obod­
nym św iatopoglądem  byłoby inaczej.

Człow iek otrzym ałby z powrotem  swą go 
dność ludzką, przestałby być ty lko  ślepym  na­
rzędziem  i m ięsem  arm atnim

A teraz narzuca się pytanie, dlaczcgu ro z ­
przestrzenia się tak ła tw o ten szkod liw y prąd, 
n iszczący cały dorobek kulturalny ludzkości, 
zaprow adza jący ją  w  m rok i lat przeszłych, 
czarnych, oędący n iczym  innym  jak  nową 
form ą średn iow iecznego absolutyzmu, n ieo­
gran iczonej w ładzy jednego człow ieka a uci­
sku setek tysięcy?

H istoryk badając> przeszłe d zie je  m ógłby 
w ytłum aczyć ten ob jaw  pewnym  stałym p o ­
w tarzan iem  się na przestrzen i h istorii różnych  
form  rządzenia, różnych system ów „w ych o ­
w an ia " obyw ateli i trzym anie ich w  karbach 
T o  po prostu praw o serii. P o  okresie lib e ra ­
lizm u politycznego następuje okres dyktatu ­
ry i absolutyzmu i na odw rót. Ale to w y ja ś­
nienie nam nie wystarczy. R zeczyw istość za ­
daje mu kłam , a lbow iem  dziś .da rów nocze­
śnie dwa prądy, ścierają się ostro z sobą, dw a 
kontrasty, dw ie autonom ie: faszyzm  i dem o­
kracja.

A gdyby tak ludzie m yśleli, w ybór byłby 
ty lko  jeden. N ie ulegałby w ątp liwości. W szę­
dzie zapanow ałaby ty lko  p raw dziw a  dem o­
kracja. W ierzym y, że tak będzie istotnie.

SIMM N IE  PO SZE D Ł N A  N O W E  O BC IĄŻF - 
N IA  U R Z Ę D N IK Ó W .

Na w torkow ym  posiedzeniu  Sejm  ob ia d o ­
w ał nad sprawozdaniem  K om is ji skarbow ej, 
o now ym  podatku, tym  razem  na rzecz sam o­
rządów. M ianow icie  przed łożen ie rządow e 
proponow ało, aby wyższe pobory (ti urzędni­
ków  państwow ych i p ływ a ł nych) obłożono 4 
procentowym  dodatkiem  na rzecz sam orzą­
dów

Nie jest to drobnostka, gdyż wedle ustale­
nia jednego z posłów  now y ten podatek w y 
nosiłby do 70 m ilion ów  złotych.

N ic dziwnego, że projek t w yw o ła ł pow sze­
chny sprzeciw . N ie bron ił go, poza referen  
tern nikt. N ie pom ógł argument, że sam orządy 
gw a łtow n ie potrzebu ją pien iędzy W  rezu lta­
cie Sejm  odesłał p ro jek t z pow rotem  do ko­
m isji, co oznacza, że w  tej p rzynajm niej sesj 
już nie u jrzy  św iatła dziennego

Masa z ło ta  u k ry ta  w  ścianacn
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Kto stanie na czele obozu pik.Koca
w jKraliowie?

Jak nas informują, akcja pu . Koca prowa­
dzona na terenie Krakowa prj,ez dr. Stanisła­
wa .'ńryjeńskiego i mjr. Milliego jest pr-zed 
miotem ożywionych komentarzy. Tak dr. 

tryjeński, jak i mjr. M fft  objeżdżają teren, 
nm iązując corai to nowe kontakty. W spó l­
na z dr. Stryjeńskim i mjr. Miliim pracuje 
intensywnie działacz chłopski poseł Hyla.

..ntormowane czynniki twierdzą, że sek­
tory: miejski i wiejski zostały już na terenie 
woj, k "akowskiego zorganizowane. Na czeie 
sektoru wiejskiego w województwie k ra ­
kowskim stanic poseł Hyla. -

Obecnie trwa praca nad zorganizowaniem  
sektoru robotniczego. W  związku z tą spra­
wą i znanym kongresem ZZZ. nie ulega wąt­
p ił*  'ości, że na ezele tego sektoru stanie bur­
mistrz Chrzanowa, poseł na Sejm, z zawodu  
profesor gimnazjalny, Tadeusz Gdula. Pod­
kreśla się fakt, że właśnie pos. Gdula, jeden z 
pierwszych na terenie woj. krakowskiego, 
zwołał zebranie obywatelskie w Chizanowic, 
na którym zgłosił akces do ooozn p łk . Koca. 
Poza tym poseł Gdula był tym, który na kon

Na p ierw szym  posiedzeniu Rady m iejsk iej 
na wstępie p iezyden t dr. K&plicki uczcił pa­
m ięć zm arłej radnej śp. Stanisławy Rychiow 
skiej, po czym  wrygłosił obszerne prezm uwie- 
nie, pośw ięcone najw ażn ie jszym  p iacom  , za­
m ierzen iom  gm iny m. Krakow a.

W  przem ów ien iu  prez. dr Kaplick i stw ier­
d z ił, ' że dzisia j m ożna uważać sanację finan ­
sów gm iny za ukończoną. M ówca zaznaczył, 
że K raków  jest m iastem  ćw ierćm ilionow ym , 
a wobec stałego podnoszenia się stanu liczeb­
nego m ieszkańców, musi się dbać o stworze 
nie im m ożliw ie  najkorzystn ie jszych  w arun­
ków  b\ tu. Ruch budow lany w  ostatnim  roku 
kszta łtow ał się pom yśln ie. K rak ów  znajduje 
się w  przededniu powstania bardzo w ażnych 
placówek przem ysłow ych , do k tórych  rozbu- 
dow y gmma przyczy ni sie w  granicach swych 
m ożliw ości. M ów ca om ow ił prob lem  uporzą­
dkow ania rynku, cm entarza, ,,Dni Krakowm", 
Muzeum Narodow ego, budow y nowych gm a­
chów szkolnych i t. d.

W  końcu prezydent podkreślił, że p rzyw ią ­
zu je w ielką wafgę do zagadnienia zatrudnia­
nia bezrobotnych p rzy  pracach in w estycy j­
nych Już w  najb liższych  dniach zostaną roz­
poczęte w ie lk ie  roboty inwestycyjne.

Następnie przem aw iali prof. U J. dr. Ku- 
maniecki, r, Bogdanowski oraz r. Stańczyk,

Z  sali sadow ej
GOSPODARZ ZASTRZF.LIŁ LE ŚN ICZE G O

Z końcem  grudnia ub. r. na łące w Rybnej, 
Pow . K raków  znaleziono zw łok i m ężczyzny. 
k*o przeprowadzeniu  dochodzeń, stw ierdzono 
identyczność zabitego, k tórym  okazat się le ­
śn iczy W alerjan  P rzep iorą , pełniący ooow ią- 
zk i ga jow ego  w Zalasiu pow  Chrzanów.

lak stw ierdzono, P rzep iorą  został zastrze­
lony śrutem.

Pod zarzutem  zastrzelenia P rzep ióry  aresz­
towano gospodarza z Rybnej, Jana Strojha, 
który w krótce też przyznał sie do zabicia leś­
niczego, przyczem  czyn sw ój opisał następu­
jąco :

W  nocy usłyszał ujadanie psów. Zaniepo- 
< jony, w y jrza ł na dw ór i w ów czas zauw ażył 

jak iegoś m ężczyznę. Podejrzew a jąc, że ów  
nieznany mu m ęzczyzna chce jego  dom ostwo 
podpalić, w róc ił do m ieszkania, skąd w zią ł 
dubeltówkę, a następnie przez okno strzelił do

grasic ZZZ. przeciwstawił się b. prem. Moi a- 
j ezew skieinu.

W  rozmowie z naszym przedstawicielem, 
jeden z najwybitniejszych działaczy na tere­
nie Krakowa oświadczył, że ściślejszy skład 
władz sektorów na terenie Krakowa został 
już ustalony i niebawem zontanie ogłoszony 
na zjeździć prowincjonalnym w Krakowie, 
jaki niebuwem zostanie zwołany

FEDERACJA POL. Z W . OliR. O JCZYZNY  
A  O BÓ Z PŁK. KOCA

Jmro, we czwartek odbęazie się posiedze­
nie Federacji Polskich Związków Obrońców  
Ojczyzny. Na ezele tej Federacji stoi prezes 
Zw . Inwalidów w Krakowie por. Czesław Na- 
bel. i ik się dowiadujemy, na zebraniu tym 
na być omawiana deklaracja płk. Koca.

*  *  *

W  nadchodzącą niedzielę odbędzie się po­
siedzenie W ojewódzkiej Federacji Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny. Na zenrame 
to przybyć ma gen. Łuczyński, który podob­
no wygłosi przemówienie.

który  .m ieniem PPS. zapow iedzia ł g łosow a­
nie p rzeciw  budżetowi.

IR: S zy f (klub raanycn  żyaow sk icn ) poru ­
szyw szy sprawę reprezentanta żydow sk iego  
w  prezydium  miasta, oraz żądanie p od w yż­
szenia dotacji na cele instytucyj żydowskich, 
zapow iada g losow an ie za budżetem .

W a lk a  z  d r o ż y z n ą
(ar) Od kilku  dni notu jem y na łamach na 

szego pisma ob jaw y szalejącej drożyzny. W  
szeregu artykułach napiętnowaliśm y w ybryk i 
spekulantów i w ezw aliśm y kom petentne czyn 
n iki do w a lk i z tym  zjaw isk iem .

Obecnie dow iadujem y się, iż w K rak ow ie  
starostwo grodzk ie  dokonało szeregu lustra- 
cy j w lokalach handlow ych  i stw ierdziło  brak 
cennika, w zględn ie podw yższone ceny.

W  stosunku do w innych sporządzono p ro­
tokoły karne. W  najb liższych  dniach zostaną 
sporządzone dalsze lustracje.

S tw ierdzono rów n ież w  kilkudziesięciu  w y ­
padkach n iehygien iczne warunki.

Akcję tą należy pow itać z uznaniem, idzie 
ona bow iem  po lin ii postu latów  szerokich 
mas ludności. i i ,t o----

obcego m ężczyzny, poczem  p o łoży ł się spać. 
P o  jak ie jś  godzin ie zbudziły g c  docnouzące 
jęki. Ponow n ie w yszed ł na dw ór, gdzie zoba 
czył leżącego siln ie k rw aw iącego  mężczyznę. 
W ra z  ze ze swym  synem rannego na od ległe 
pole, ale gdy postrzelony bron ił się, wówczas 
pozostaw ili go własnemu losow i.

E p ilog tej spraw y m iał m iejsce dziś przed 
sądem. Proces trwa.

Bron ił adw dr. Loebei (ar)

W Y R O K  W  PROCESIE  APEL ACYJNY M 
O ZAJŚCIA W  W IE R ZC H O SŁA W IC A C H .

W  procesie przed sądem apelacyjnym  o zaj 
ścia wT czasie obchodu „czynu  oręża chłopa 
po lsk iego '4 w W ierchosław icach , zapaał w y ­
rok, na m ocy którego Ignacy rzeźn i*, k tóry  
poprzedn io  skazany został na 8 m iesięcy w ię  
zien ia z zaw ieszeniem , zasądzony został na 
karę 10 m iesięcy w ięzien ia  bez zawieszenia. 
Osk. Jan Pasek został uniew inniony, co do 
reszty oskarżonych zatw ierdzony został w y ­
rok I. instancji. (ar)

Z  T E A T R U  IM. J. SŁO W ACK IEG O .
„Z ło ty  w ien iec" ■

— 0—
Adria: „Srebrne os trog i" i „ta in ie tti".

polio: „N ie zw yc ię żon y ".
Atlantic: „Jak się wam  podoba" i „K ró l

burlesk i".

Bagatela: „A U o tr ia " oraz rew ia  „C odzien ­
nie dancing".

Promień: „Sam  na sam " i „Ż n iw a "
Stella: „F ie d ek  uszczęśliw ia św iat". 
Sutuka: „K a r ie ra  panny Joanny"
Świt: „Sonata księżycow a".
Uciecha: „P rzy gó d : w  G dyn i".
W anda: „P ieśn ia rz  W ied n ia ".

PROGRAM  R A D IO W Y

CZWARTEK, 18 MARCA 1987 R. 
Program  ogólnopolski. 6.JO Pieśń „Kiedy ranne 

wstają zorze". 6 33 Gimnastyka. 6.50 Piosenki żoł­
nierskie w oprać. Stefana Śledzińsklego (płyty) 
7.15 Dziennik poranny 7.25. Programy lokalne. 
8.00 Audycja dla szkół. 8.10— 11.30 Przerwa. 11.3 
Poranek muzyczny dla szkół powszechnych. 11.57 
Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 12.03 Mała ork. 
P. R. pod dyr. Górzyńskiego. 12.40 Dziennik połud. 
13— 15 Pizerwa. 15 Wiadomości gospodarcze. 16.20 
„Chwilka pytań" —  audycja dla dzieci starszych 
w oprać. Wacława Frenkla. 16.3a Kwartet salono­
wy rozgłośni krakowskiej pou dyr. Ferdynanda Ma- 
calika (z Krakowa). 17 „Zmartwienia świąteczne 
pani domu —  odczyt wygt. Maria Kreutzowa (z 
Krakowa). 17.50 „Książka i wiedza : „O  pamiętni­
kach Bolesława Limanowskiego" odczyt —  wygt. 
Władysław Pobóg-Malinowski 18 Pogadanka aktu­
alna. 18.10 Komunikat śniegowy z Krakowa. 18.13 
Wiadomości sportowe. 18.50 Pogadanka aktualna.
19 Kon.eralny Teatr Wyobraźni: Piemiera słucho 
wiska „Matka" Marii Morozowicz-Szczepkowskiej. 
Opracowanie .adiowe Seweryny Broniszówny. 19.35 
„W  dniu Imienin Marszałka Edwarda Śmigłego- 
Rydza —  przemówienie. 20.30 Polskie pieśni luaowe 
w wyk Chóru międzyszkolnego m. st. Warszawy 
god dyr. Tadeusza Meyznera. Tiansmisja przez 
Londyn do Stanów Zjednoczonych Ameryki Półn.
20 45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka akt.
21 „Sylwetki kompozytorów polskich —  Stefan Ma­
linowski" 21 audycja. Słowo wstępne wygłosi Em. 
Eisnerówna. 21.55— 23 Polska muzyka lekka i ta­
neczna w wyk. Małej Ork. P. R, pod dyr. Zdz. Gó­
rzyńskiego z udziałem „Czwórki Radiowej".

W y J arzen ia  Jnin
FRYZJER OSZUST AR E SZTO W A N Y .

Na terenie K rakow a grasow ał od pewnego 
czasu jakiś osobnik, który pod pretekstem  wy 
szukania Dosady stróżostwa w yłudzał znaczne 
kw oty  „j

Pow iadom iona  o tym  polic ja  przeprow a­
dziła dochodzenia, w  rezu ltacie k tórych  uję 
to jednego z takich bezczelnych oszustów-. 
Jest nim 57-letni fr y z je r  Jan Brać, ooecnie 
bez zajęcia i m iejsca zam ieszkania.

Brać podstępnie w yłudził kw otę t>00 zł. od 
służącej H eleny Paw lik , zam ieszkałej przy ul. 
R akow ick ie j. Dalsze dochodzenia w  toku.

 o------

w a l n y  z j a z d  l e g i o n i s t ó w
W  K R A K O W IE  

Jak się dowiadujemy, jeszcze w  bieżącym  
miesiącu odbedzie się w Krakowie walny  
%jazd delegatów Związku Legionistów' Okre 
gu Krakowskiego. W iadom ość o zwołaniu te­
go zjazdu w ywotała duże zainti resowanle.

OttCH OD K U  U C ZC ZE N IU  M ARSZ. J. P IŁ S U D ­
SK IEG O . W  piątek, dn. 19 hm. odbędzie się w loka 
lu Pow. Koła Związku Inwalidów Wojennych R. P. 
w Krakowie ul. św. Filipa 25, o godz 18-tej obchód 
ku uczczeniu Marszałka J Piłsudskiego, na który 
złoży się audycja radiowa z przemówienia P. Pre­
zydenta R. P. i odczyt posła Aleks. Jasińskiego, b 
uczestnika bojów I Brygady Legionów Polskich —  
o Marszałku. Zarząd Koła uprasza o liczny udzi.it.

Z  Rady miejskiej
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P r zy m u s o w y  „p ro ro k  h itle ro w sk i”
w bnietlr swych libtów

(m ol.) jed n o  z pism n iem ieckich  (em igra­
cy jnych ) zam ieściło  n iedaw no trzy, dotych ­
czas nieznane, bardzo charakterystyczne l i ­
sty Nietschego.

L isty  te są o tyle znam ienne, iż  dają one 
pośm iertną odpraw ę h itlerow com , próbu ją ­
cym  obecnie przyw łaszczyć Jobie N ietschego 
i stw orzyć z n iego proroka narodow ego so­
cjalizm u.

P ierw szy list pisany jest do H eleny Zim - 
mern, Angielk i, k tó ia  tłum aczyła n iektóre 
dzieła Nietschego. Drugi list sk ierow ał Nie- 
tsche do Jana Bourdeau. ówczesnego redakto­
ra „Journal des Debats"; trzeci zaś do Rug- 
g iero  Bonghi, tłum acza w łoskiego.

L isty te pochodzą z czasów po „E cce  H o­
m o " fr. 1888) w ięc n iedługo przed nagłą cho­
robą N ietschego. Noszą one charakter d z iw ­
nie spokojny, zw iastu jący, zdaniem  lekarzy, 
zbliża jącą się chorobę. Choroba ta w zm ocniła  
j< szcze u N ietschego m otyw y, k tóre już w  po­
przednich listach by ły  podkreślane: duma z 
polskiego pochodzenia, ukochanie in telektu ­
alnej Francji, in tensywne podkreślen ie indy- 
w :dualności, n ienawiść do nowoczesnego pań­
stwa, które za czasów  Bismarcka m iało w iele  
cech podobieństwa z reżim em  hitlerowskim .

Obecnie N iem cy h itlerow sk ie próbu ją przed 
staw iać N ietschego jako  prekursora narodo­
w ego socjalizm u. N ie zw róc ili uw agi na po­
gląd, jak i o „ras ie  n iem ieck ie j" m ia ł Nie- 
b.che, pisząc o Niem cach, jako  o „szkod liw e j, 
zakłam anej, n ieszczęśliw ej rasie".

Oto p ierw szy list w e w yjątkach :

. Proszę zwrócić uwagę na rzecz niezmiernie 
w ielkiej wagi. Sadzę, że zachowa Pani to w dy­
skrecji.

Życie m oje zbliża su, do zwrotnego punktu, k tó­
ry , już oddawna widniał na m oim  horyzoncie. To  
co przeżyję w najbliższych latach, jest tego ro ­
dzaju, iż obali cały obecny porządek państwo, re- 
lig ię i wszystkie inne zasady obecnych czasów.

Poza tym książka ta (Antychryst ■— Przewar­
tościowanie wszelkich wartości) zawiera absolutnie 
druzgocący atak na Niemców, tą jedyną, zgubną, 
zakłamaną, nieszczęśliwą rasę w Historii świata —  
len punkt widzenia zdaje się będzie bardzo popu­

larny w śngln. Omawiam m etylko charakter \ tem - 
ców. ale i ducha niemieckiego —  i to w słowach, 
które napciuno Anglików nie oorażą ."

Książka ta jest końcem N iem ców  Bismarcka' .

W  liście do Jana Bourdeau pisze Nietsche 
m. in.:

. Musze być czytany we Francji... N ie mogę się 
zgodzić, ażeby śmieszne granice, które utwoi zono 
dla interesów dynastyj, mogły mnie powstrzymać 
od szukania czytelników, takich , którzy mi odpo­
wiadają...

.Kiedy mówi się o prawdziwej kulturze, patrzę 
na Francję... M ów iono m i, iż piszę po francusku, 
choć jeżykiem niem ieckim  Przyczyn do tego jest

dość, jestem w Niemczech przecież nic do wiary ,vi 
motny.

...Mam ędzie , .ytelnikóui —  w Rzymie, Sttx:h- 
hołnuc,. Paryżu -  wszyscy mnie uznają Takich 
czytelników nic mam w Niemczech...

W  trzecim  liście do W łocha  znajdujem y j< 
dno z-namienne zdanie N a leży pam iętać, iz 
było to pisane w okresie aliansu w łosko-nie- 
m ieck iego: ■

...Nie mogę zrozumieć, jak może naród takich 
: wielkich ludzi jak Włosi m u c  do czynienia z rasą 

nieokrzesańców ( tiornoiehrasse). Alians może cza­
sem przybrać charakter mezaliansu...

Zdaje się, iż te skrom ne w y ją tk i pozw ala ją  
przypuszczać, iż Nietsche p rzew róc iłby  się w 
grobie, gdyby się dow iedzia ł, że h itlerow cy 
zrob ili z i.iego patrona narodow ego socjali 
zmu.

1 0 : 4 =  0  sądy p rzysię g łych  w  Małopolsce
Pisząc przed kilku dniam i o uchwalonym  

przez Sejm zniesieniu sądów przysięgłych  w 
M ałopolsce, w yraziliśm y przypuszczen ie, że 
m oże Senat będzie łaskawszy dla tej instytucji. 
Tak  też się stało. Senacka kom isja  praw n icza  
na posiedzeniu  w tork ow ym  10 głosam i p rze­
c iw  4 odrzuciła  w niosek referenta o przyłą 
czenic się do uchw ały Sejmu, orzeka jącej 
zniesienie sądów przysięgłych . O czyw iśc ie  ty ­
m i 4 panam i by li sami senatorow ie z poza 
M ałopolski.

Ten stosunek głosów  w  kom isji pozw ala  na 
w yciągn ięc ie  wniosku, że na plenum  Senatu 
znajdzie się w iększość przec iw  zniesieniu. T o  
oczyw iście nie przesądza jeszcze sprawy, po ­
n ieważ Seim  m oże pow tórzyć  swą uchwałę a 
w tedy ingerencja  Senatu staje się bezprzed­
m iotową. Na razie cieszyć się należy, że ta de­
m okratyczna instytucja nie jest tak ogóln ie 
potępiana, jakby  z uchwały Sejmu można 
sądzić. Dobre i to!

— 0—

U ł o Ł e ł Lio n ę ia  h  tia rze  r z e
(dz) W czo ra j pochodzący ze wsi K rzy w i­

cze k. Słonima, ro ln ik  Saw ick i w  chw iii, gdy 
w raz z żoną i dzieck iem  prze jeżdżał fu rm an­
ką w  bród rzekę H ryw dę, został porw any 
przez silny prąd. Saw ick i zdołał się z dziec­
kiem  w yratow ać, żona zaś jego  została w raz 
z w ozem  uniesiona przez prąd. P o  przebyciu  
3 kim  natrafiła  na w ir  i zatonęła. 7-włok do 
tychczas nie odnaleziono.

— o - -

Ktała^li e la ln e  oLsnn ięcie  

ziem i w i um unii

s i ę

W e  wsi W arzaresti w pow. k iszyn iow skim  
n la ło  m iejsce katastrofa lne obsunięcie się 
ziem i. W  środku wsi u tw orzy ła  się szczelina 
długości 380 mtr., dochodząca do 50 m tr sze­
rokości. 7 zagród w łościańskich znikło zu­
pełnie z pow ierzchn i ziem i, 78 zas zostało do­
szczętnie zrujnowanych. Straty są bardzo du­
że.

“ 0—
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Takie jest życie...
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI:

Zosia, córka sędziego okręgowego Adama Dar. 
lickiego ukończyła gimnazjum. Jej pragnieniem 
było wstąpić na uniwersytet, zapisać się na medy­
cynę, która ją pasjonowała. Matka jednak chciała 
ją wydać zamąż uważając, że to najlepsze wy jście 
z sytuacji. Po maturze Zosia brała udział w7 zaba­
wach i tańcach ciągle marząc jednak o studiach. 
Wreszcie dowiedziała się, że wuj postanowił 
jej pomóc. W  drugim rozdziale widzimy już Zosię 
na Uniwersytecie Jagiellońskim. Tu poznaje Zosia 
młodego człowieka Zdzisława Kuszyckiego, który 
wkrótce oświadcza się o jej rękę. Spotyka się jed­
nak z odmową Na uniwersytecie wykładał docent 
dr. Bohdan Tumiński, który się Zo i bardzo podo 
bał. Dr Tumiński wyjechał do Berlina na pół roku 
Do Berlina wyjechał dla kontynuowania swoich 
praktyk lekarskich. Zamieszkał tam u wdowy, któ­
ra miała jedynaczkę, piękną blondynkę, Gretchen.

VI.
Doktór Tum iński pędził lilitersk i żyw ot w Berlin ie. Do po­

łudnia był w7 klin ice, u boku sławnego profesora  ch irurgii, który 
poznawszy jego  w iedzę i zdolności, serdecznie się nim zajął, a 
popołudniu odpoczyw ał, rob ił notatki, pisał fachow e korespon 
dencje do polskich gazet i studjował dalej swój przedm iot. W ie ­
czorem  w ychodził z domu aby się rozerw ać, bądź w  jednym  z lo ­
kalów  na ulicy „K u rfu rstendam m ", bądź w  „Y a te r ian d z ie "

R ozryw k i te atoli nie w yp ływ a ły  z chęci użycia, raczej z chęci 
obałam ucenia siebie, szczególn ie że od pew nego czasu zaczęło 
opanow yw ać go coś, co snadnie moż.na by ło  nazwać tęsknotą za 
Zosią, czego on w szakże tak nie nazyw ał i tak nazyTw ać nie chciał. 
Bronił się przed tą nazwą, i —  trzeba przyznać —  bron ił się 
jeszcze bardzie j przed tern, co ta nazwa oznacza. Czuł, że jakaś

myśl go przem ożn ie opanowuje, że jakieś nieznane mu dotąd 
uczucie zaczyma nurtować w  jego  duszy i rozgaszczać się w niej 
zupełnie bez w sze lk ie j cerem onii, jakko lw iek  to wszystko nie 
leży w jego in tencji i jakko lw iek  on do tego, ze w zględów  zasa 
dniczych, dopuścić bezw arunkow o nie pow inien.

N ie pow m ien , nie m oże i nie dopuści!
Czyni to solenne postanow ienie, musi bow iem  być wolnym ., 

w całem  tego słowa znaczeniu, w olnym  ze względu na zadania 
sw ojego życia. A to wszystko w olności tej zagraża.

Jeszcze gdyby tu chodziło  o prze lotny flirt, toby7 m ógł to v 
końcu zaakceptować, ale m ałżeństwo —  przen igdy!

I gdy o flir c ie  pom yślał, przyszła m yśl dalsza, pokrewna. —
A gdyby tak klin klinem ? Gdyby przeciw  truciźnie zażyć truci 
znę, jako  antidotum ? Znał to z praktyk i lekarskiej, w iedział, ż ę ­
to skutkuje.

Sposobność jest T a  mała Greta oczy na n iego aż nadto w id o ­
czn ie w ypatru je i przy spotkaniu oblew a się cudnym , naprawdę, 
rumieńcem... Codziennie św ieże kw ia ty  w jego  pokoju , cukry —  
to chyba nie pani Kern, tytko ona —  ta Greta!

W szystko  przem aw ia za tern, że to je j w ym ysł i że ona straciła 
g łow ę dla niego. Zdobycz zatem łatwa T rzebaby o tern pom y­
śleć. F lirt taki półroczny z dziew czyną ładną i ponętną chyba 
nie znudzi...

Ba! A le co potem, co potem dla n iej zostan ie9 I czy istotn ie 
jem u pom oże? Czy zapom ni o Zosi ? M oże przeciwnie?... Zasm a­
kuje w słodyczy i zapragn ie w yższe j A  tę w yższą dać mu tylko»g 
m oże ona Zosia ! Żadna inna ty lko  ona! On bow iem  pragnie 
ty lko  ją !

W ięc  odrzuca tą m yśl z Gretą.
Dzisiaj pó jdzie  na operę —  dają Tannhausera —  a potem  do 

kabaretu. Czasem lubi popatrzyć na ten m iarow y ruch nóg k o ­
biecych i posłuchać w iedeńskich  w alców . Ach, ten Jan Strauss, 
to by ł napraw7dę geniusz w7 swoim  rodzaju !

Gdy w łaśnie o tem myślał, zapukano w  d rzw i i za chw ilę  w e­
szła Greta.

—  Pan daruje „H err P ro fessor", że przeszkadzam  Mama zm u­
szona była w yjść do miasta i zleciła  mi zapytać pana, czy  czego 
nie potrzebuje.
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Z  d w f g

'  M a r p ę
Napisał ktoś że by łoby bardzo źle na świe- 

cie. gdyby m ożna z lt.iny czy z oczu luazi 
odgadyw ać ich myśli, W  tym  wypadku mąż 
nie m ógłby żyć z żoną, p rzy jac ie l z p rzy ja ­
cielem  i —  co gorsza —  z przy jació łką , szef 
z podw ładnym  i t. d. Pon iew aż z reguły lu­
dzie, a w iększość z nich —  jak w iadom o —  
to kobiety, m yślą źle o swych bliźn ich, szcze­
góln ie o tych, z k tórym i m ają jakąś stjczność. 
Unika się w  ten sposób n ieprzy jem ności i —  
jeże li ktoś w nie w ierzy  —  pojedynków .

Uzy jednak to n ieu jaw nianie cudzych myśli 
ch ro «i ludzi od starć i zatargów ? Czy n ie­
świadomość tego, co ktoś o nas m yśli, chroni 
nas od podejrzeń, że w łaśnie te nieznane 
nam myśli są dla nas obraźliw e i w razie  ich 
11 jaw ien ia  m usiałyby w yw ołać  reakcję? Gdy- 
hy tak było, nie by łoby ani m asowych —  na­
zywa się to w ojną —  ani in d j w idualnych za ­
bójstw  i bójek, nie byłoby w sądach tylu „p y  
sków ek“ , nie było  scen ulicznych, które dzień 
vv dzień są na porządku dziennym .

Cudzie pozostaną ludźm i, choćby ich m yśli 
pozostały jak  głęboko ukryte w ich mózgach 
przed ciekaw ością  drugich. A nasuwają nam 
się te uwagi z okazji zajść na terenie m iędzy­
narodow ym  K ieru jący po litycy  francuscy 
uzv angielscy' nie w iedzą naturalnie, co myślą 
ich ko ledzy niemieccy ale postępują tak, jak- 

je  znali na wylot. W ied zą  i w edle tego 
działają, że to lub ow o  państwo tj. jego  kie- 
rn"  nik dąży do w ojny i robią zarządzenia
zapobiegawcze.

Marne w  tymi wypadku są w idok i na po­
jęcie  wyjaśn ień  czy tłumaczeń —  m entalność 
nie dopuści do przyznan ia  się do om yłk i. Z re­
sztą mogą tez śm iało nie przyznać się, cytu­
jąc fakta, które uzasadniają ich —  odgady­
wanie myśli.

■NIE W ID Z Ia Ł  KTO MAŁEGO KON a  GDZIE?
Ten m odny ongiś p rzebój już daw no ustą­

pił m iejsca nowszym , a jednak w żvciu  co­
dziennym  nieraz zachodzą takie sytuacje, w  
których analogiczn ie pytanie m im ow oli c iś­
nie się na usta. W eźm y, dajmy' na to. taką

widoki
zw ykłą, powszX‘dnią sprawę, jaką jest czy- 

i szczenię ulic. Dla laika, k tó ry  traktu je tę 
sprawę zw yk łym  tzw . chłopskim  rozum em , 
w ydaw ałoby się rzeczą prostą, że czyścić po ­
w inno się te ulice, na k tórych  błoto jest, ja k ­
by to pow iedzieć, nagminne, a w ięc te, k tóre 
nic- mają bruków'. Tym czasem  dzie je  się 
wprost przeciw n ie: najw iększą op ieką otacza 
się ulice o gran itow ych  czy asfa ltow ych  jez-

/gon /%. C#*i
Londyn , Ili. II . P A T . D zisiaj w ieczorem  

zmarł Austin Chamberlain.
Austin Chamberlain w ostatnich czasach nie o- 

puszczał swej rezydencji z powodu lumbago. Dzi­
siaj czul sit; znacznie lepiej, o godz. 18 wstał z łóż­
ka i udat sic do biblioteki, ale wkrótce zupełnie nie­
oczekiwanie nastąpi! atak sercowy. Sędziwy mąż 
stanu zmarł po upływie kilku minut, nic odzy­
sk.. wszy przytomności.

* *: *

W w ieku 7.1 lat umarł w Londyn ie Austin 
Chamberlain, były m inister spraw  zagran icz­
nych i innych resortów . T y tu ł do sławry  i —  
kariery odziedziczy ł zm arły po swym  ojcu, 
sławnym  Joe (Józe f) Cham berlainie, k tóry ze 
zw yk łego  fabrykanta w  B irm ingham ie w yb ił 
się na tw órcę im peria lizm u angielskiego, spo­
w odow ał rozłam  w  partii libera lnej i jako m i­
nister ko lon ii w yw o ła ł w o jn ę w połudn iow ej 
A fryce, zakończoną zniszczeniem  sam odziel-

BEZ PROTEKCJI dostaje każdy, kto 
ma zniszczone od pracy ręce, za 35 
groszy płyn na wydelikacenie rąk. — 
Wysyła Apteka pod Złotą Koroną, 
Kraków, Rynek Gł. 22.

dniach, zas u lice - gosc.ńce zostaw ia się na 
łasce —  w iatru i słońca

W eźm y np. A le ję  T rzech  Wies/.e/.>. Jesi 
to bardzo ruch liw y punkt handlowy, którym  
codziennie prze jeżdża  tysiące furm anek z m a­
teria łam i budow lanym i. M ieszkańcy tej A lei 
zapytu ją się naw zajem : nie w idzia ł kto m iej- 
sŁ Ich sam ochodów  do w yw ożen ia  W ota? N ie 
w idzia ł i nie m ógł w idzieć, pon iew aż błota 
nie zgarnięto. A  d laczego, szanowny zak ła­
dzie czyszczenia m iasta? Czy m ieszkańcy tej 
A le i n ie płacą podatków  specjalnych na c zy ­
szczenie m iasta? Tęsknią też do w idoku ma 
g.strack iego samochodu, jak  w  swoim  czasie 
ludzie za w idok iem  m ałego Kona.

ności republik i burskiej. Ten  Cham beilain  nie 
był zresztą p ierw szym  fabrykantem  który 
w yb ił się w Ang lii na czo łow e stanowisko w 
A nglii. Tak im  fabrykantem  był Bonar Law , 
prem ier; takim  jest i obecny prem ier Baldwin. 
D awno już arystokratyczne pochodzenie p rze­
stało w  Ang lii być w ystarczającą legitym acją 
do za jm ow an ia najw yższych  stanów isk pań­
stwowych.

Czym  iy w ią  się  ludz ie  ?
Przed n iedaw nym  czasem rada miasta Brna 

przesiała do prezydium  rady m in istrów  w 
Pradze m em oriał, w  k tórym  zw raca uwagę na 
pogłębiającą się z pow odu rosnącej d rożyzn ' 
nędzę wśród ludności M oraw .

Spożycie mięsa końskiego w  Bernie w zro ­
sło o 15 proc., a obecnie —  wobec braku ko- 
n .ny —  p o jaw iło  się na rynku m ięso z psów 
i kotów  w  cenie 4— 6 koron  za kilogram .

Na analogiczne, tak przygnęb ia jące z ja w i­
sko zw rócono uwagę w  Stanach Z jednoczo­
nych. Specjalny przem ysł, w ytw arza jący  „d og  
fo o d “  (psie sadło), a początkow o przeznaczo­
ny ty lk o  dla psów —  obecnie nastaw ił swą 
produkcję na... ludzi.

Na rynkach wszystkich  stanów p o jaw iły  się 
puszki konserw ow e „d og  fo o d “ , m asowo za­
kupywane przez obyw ateli am erykańskich

-  A le skądże? Dzięku ję bardzo za łaskawą pam ięć i... —  tu 
diablik podsz.epnął mu słowa —  i m iło  mi zobaczyć panią Frau- 
lein G rete !"

Aa te słowa Greta zarum ien iła Mę przepięknie.
—  Tak  rzadko mam szczęście panią w idzieć —  ciągnął dalej —  

a przecież to dla mnie taka... rozkosz...
—  Pan żartu je „H e r r  P ro fessor“ ...
—  Bynajm niej. M ów ię pow ażn ie W szak  pani w ie, że jest prze 

śliczną! B londynka, z n iebiesk iem i oczam i, jak b ław aty . U nas* 
w Polsce, spotyka się także blondynki, rów n ie  p iękne jak  pani. 
Nasze kob iety  są naogół piękne i urocze. U was sie to rzadzie j 
tra fia  , ale pani... Pan i jest w y ją tk ow o  piękną i pani ma w dzięk  
niezrównany...

Greta m ilczała. P rzysłon iła  oczy firanką ciem nych i długich 
i'zęs, stała jakby oczarowana. Serce w a liło  je j jak m łotem , piersi 
je j fa low a ły , nie była w  stanie m ów ić.

Tum iński patrząc na je j w  te j chw ili nieco przyb lad łe z w ra ­
żenia po liczk i, doznał d ziw nej ochoty by tą rozkoszną d z iew czy­
nę chw ycić w  ob jęcia  i przycisnąć w argi do je j różow’ych lekko 
rozchylonych  ust. W ied z ia ł że tnu tego nie wzbroni. O panow ał 
się jednak, zacisnął zęby, zb liży ł się do okna i zaczął coś m ów ić 
°b o  jętnic.

Z początku nic nie słyszał; pm chw ili jednak usłyszał za sobą 
w ypow iedziane słowa „gu ten  T a g “  —  i gdy się ob róc ’1 d z iew ­
czyny w  pokoju  już nie było.

Był silnie w zruszony i nabrał przekonania, że Greta byłaby 
mu napewno oddała swe usta na pastwę, gdyby tego zażądał. 
Czuł, że ta n iem iecka dziew czyna kocha go, m imo, że jest Po­
lakiem.

Zadow olony był, że się p o tra fił opanow ać i że nie w yzyskał 
je j słabości. Pom yśla ł w tej ch w ili o Zosi, o k tóre j zresztą już 
myślał wówczas, gdy m ów ił, że polskie kob iety  są piękne, i za­
czął się ubierać do teatru.

1’ dy zaw iązał kraw at i w ło ży ł sm oking, spo jrza ł raz jeszcze 
w lustro, m im ow oli stw ierdził, że przysto jnym  jest m ężczyzną. 
N ic dziw nego —  pom yśla ł —  że Greta straciła głowę. A le co 
Zosia?... Czy ona poszłaby w  ślady Grety?

Ciche westchnienie w yrw a ło  mu się z piersi, zam knął drzw i 
i w yszed ł na ulicę.

Chłód jesiennego w ieczoru  łechtał m ile jego  rozgrzane skronie.

V II

W  Krakow ie tymczasem zaszły w ypadk i zgoła n iespodzie­
wane.

W ac ław  Strożyński, kołega Zosi, k tóry  dawno niedwuzna 
czm e zaznaczał zainteresowanie się mą, co ona nawet dostrzegła, 
do tego jednak w iększej w agi nie p rzyw iązyw ała , zaczął prze- 
śldować ją  swą m iłością.

Od pew nego czasu narzucał się je j wprost swoim  tow arzy 
stwem, po wykładach czekał na nią, stale się do n iej przyłączał 
i do domu odprowadzał, nie dając się niczem  zrazić. Zosia oka ­
zy waita mu chłód i obojętność, była dla n iego czasem wprost 
n iegrzeczną, wszystko to jednak nie pom agało. Strożyński trwał 
w uporze.

Pew nego  razu, gdy mu wprost pow iedziała, że nie życzy  so­
bie jego tow arzystw a  i prosi go bardzo, ażeby zaniechał w ycze 
k iw an ia  na mą i odprow adzan ia, on wpadł w pasję i obrzucił 
ją  stekiem  gw ałtow nych  słów. W ów czas Zosia poznała jego  nie 
poham owaną gwałtowmość i od tego dnia zaczęła się go bac.

Unikała go jak  mogła, starała się w ych odzić  z Uniwersy 
łetu w  tow arzystw ie koleżanek, a naw el ko legów , aby ty lko  nie 
była samą, ale i to nie prowTadziło  do celu. Strożyński bow iem  
zawsze w ytrw a ł do ostatka ■ przecież bodaj czas jakiś by ł z nią 
sam na sam.

Począ tkow o  ob jaw ia ł swe uczucia, a lye o nich wprost n . 
m ów ił, od jakiegoś jednak czasu zaczął m ów ić i to coraz gwał 
towniej.

Pew nego dnia, gdy szli razem plantam i, on zobaczyw szy 
w olną ławkę, w skazał na nią i odezw ał się:

— Panno Z o fio ! Siadajm y, pogadam y!
—  Też pom ysł! Na takie zim no siadać na plantach!
—  Zim no pani? M nie nie! T rzeba  m ieć trochę krw i, trochę 

tem peram entu to i zim no nie będzie...

(C iąg dalszy nastąpi)
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C zy  słu szn ie  o y ło s zo n o  upadłość „F e n ik s a ”
’ i.d ^ gn ąt  Jo oJpowiedzinlnnśei n innyeL Iw ak ru tli^ i !

Od rok u ' c:ągnie się sprawa jFen iksa". 
P rzez ten czas P. U, K U. w ydał k ilka  enun­
c jac ji uspakających i zapew nia jących  ubez­
pieczonych. że nie stracą nic a następnie, że 
stracą co i& jw yżej ty lko  25 procent sum u- 
bezpieczonych. Zapewniono także, że składki 
płacone po 30 kw ietn ia  1936 r. tj. po objęciu 
zarządu masy przez kuratora me mogą być 
dotknięte i' unią sirmą.

Na tym  punkcie były podzielone zdania: 
pewna część ubezpieczonych nie chciała pła­
cić wkładek, inna w  obaw ie, by nie straciła 
swych praw, płaciła w  dalszym  ciągi..

Płaciła, pon ieważ zarów no P U K U  jak i ku­
rator w yraźn ie tego się dom agali pod groźbą 
pozbawienia ubezpieczonych praw. T ym cza ­
sem Sejm  odrzucił projekt rządow y bez skru­
pułów. Przeszedł nad sprawą dziesiątek ty ­
sięcy ubezpieczonych do porządku, naszym 
zdaniem  n ietylko ze względów ’ „d z ie ln ico ­
w ych ". A teraz postanawia się ogłosić upad­
łość. Co to znaczy?

P U K U  zaniedbał kontroli nad „Feniksem", 
tolerował stan rzeczy sprzeczny z przepisami 
ustawy. Ubezpieczeni m ają w obec tego pra­
wo tw ie id z ić , że stał się, jeże li n ie w yłącznym  
to w’ dużym  stopniu sprawcą ich nieszczęścia. 
Na to w płacili oni swe oszczędności, by po­

tem doczekać się upadłości instytucji, k tórej 
z całyir, zaufaniem  p ow ierzy li sw ó j los i do­
bytek. M ów i się tyle o „antypaństw ow cach“ . 
Czy ..drzucenie projektu eząduwego, obliczo­
nego nietylko na jbronę interesów ubezpie­
czonych w Iow. ,pen iks“ , ale w pierw ­
szym rzęózie na obronę samej idei ubezpie 
czer.iowej, jest działaniem na Ko.zyść obywa­
teli, stanowiących podstawę i treść Państwa? 
A k tóry  to obyw atel zechce być w  p rzyszło ­
ści tak naiw nym , by ubezpieczyć siebie, czy 
kogoś z rodziny, w jak im k olw iekb ąd ź tow a­
rzystw ie ubezpieczen iow ym  na życie? Gdzie 
będzie m iał rękojm ię, że nie spotka go taki 
sam los,j) jaki spotyka dzisia j fa iangę ubez 
p ieczonych w  „F en ik s ie "?

Posłowie odrzucający projekt rządowy w 
sprawie ratowania dobytku ubezpieczonych 
w „Feniksie, podcięli równocześnie zaufanie 
ogółu obywateli polskich, do zasady ubezpie­
czeniowej, nietylko na życie. Tak uczynić nie 
wolno w interesie dobrych obyczajów, w in 
teresie poczucia praworządności i dobra pu­
blicznego. Jeśli dzisia j stracono zaufan ie do 
honorow ania przez czynn ik i m iarodajne zo­
bow iązań  w zajem nych  w  dziedzin ie ubezpie­
czenia na życia, ju tro  straci się zau fan ie do 
zobow iązań  pow ziętych  w innym  kierunku.

T o  m oże spow odow ać n iebezpieczne następ­
stwa. Zagranicą w szędzie sprawę „F en ik sa " 
za ła tw iono z korzyścią  dla ubezpieczonych i 
z korzyścią  dla dobrego im ienia rządu dane­
go państwa.

Jak nam wiadomo, ubezpieczeni mają od 
być w najbliższych dniach protestacyjne łc- 
brania. Istnieją mężowie zaufania ubezpieczo­
nych, pow olani przez. p. ministra skarbu. —  
Czemu oni śpią? Ogól ubezpieczonych jesk 
mocno rozgoryczony.

Ze wszystkich  stron dochodzą nas głosy roz­
paczy tych rodzin , które ca ły sw ój m ajątek 
w łoży ły  w ubezpieczenie na życ ie  we ,„Fenik  
sie", a k tórym  dzisia j grozi nędza. Ten  anor­
m alny i szkod liw y stan musi ulec absolutnie 
zm ianie. Musi się znaleść w  Polsce ktoś, kto 
pouczy posłów , i i  grać z losem  dziesiątek ty ­
sięcy o b yw a te li, iż igrać z poczuciem  p raw o­
rządności w  Państwie, nie w olno W za jem n e 
zobow iązan ia  muszą obow iązyw ać obie stro 
ny. Zw yk łego  kram ikarza, który ogłosił bank­
ructw o złośliwue pakuje się do krym inału. 
Czyżby od tej odpow iedzia lności w olnym i być 
m ieli w inni bankructwa „F en ik sa "?

Pan minister Kwiatkowski zapowiedział 
swego czasu, że winni będą pociągnięci do od 
powiedziainości. Ubezpieczeni domagają się 
przede wszystbiem uratowania ich noDytku, 
a diugą sprawę pozostawiają miarodajnym  
czynnikom. W ierzym y, żc znajdą oni sprawie­
dliwość. rietds).
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b ila  przedm iotem  obrad ostatn iego posiedze­
nia PZ P N  Zarząd za ją ł stanowisko, że Śl. O. 
ZPN . m oże ty lko  odw ołać się do najb liższego 
w a lnego  zgrom adzenia P Z P N  W  rzeczy samej 
ustalił zarząd PZPN , że drużyna ligow a KS. 
„D ą b " jest zaw ieszona do 15 sierpnia, a tym  
si.mym należy do L ig i i w ystępow ać z L ig i 
nie m oże Po 15 sierpnia m oże być przez za­
rząd klubu w yco fana  z L ig i. a wtedy m ogłaby 
grać za zgodą okręgu śląskiego od j» sieni w  
m istrzostwach śląskiej L ig i okręgow ej. O ile 
,.I)ąb “  z tego nie skorzysta, to po zakończe­
niu tegorocznych  rozgryw ek  ligow ych  spada 
/. L ig i, a na w iosnę roku przyszłego m oże grać 
w  w iosennej rundzie śląskiej L ig i ok ręgow ej 
na zw yk łych  warunkach klubu spadającego 
z L ig i państwow ej. N a leży przyznać, że uchwa 
ły zarządu P Z P N , m im o najlepszej w oli, ab­
solutnie zrozum ieć nie m ożem y. T o  jakaś ła ­
m igłówka. pozbaw iona logiczności i słuszno­
ści. D laczego tak postąpiono trudno dociec. 
T o  nawet nie jest so lom onow y w yrok  T o  jest 
absurd. Pom ijam y zasadniczą sprawę: posta­
now ien ie tak w alnego zgrom adzenia  P Z PN . 
jak  i obecna „in te rp re tac ja " zarządu PZ P N  
nie w y tr z y m jją  k ry tyk i z punktu w idzen ia 
słusznosci. Bo albo „D ąb  zaw in ił, w ięc na-

PZPN. ZW  RO CIŁ S IĘ  O W Y J A Ś N IE N IA  
W  S P R A W IE  PIŁKARSKICH  MISTRZOSTW ' 

SWTATA.

Chodzi o w ylosow an ie Polsk . do grupy z 
N orw eg ią  i Irlandią. P Z P N  oczeku je od F IF A  
w yjaśnień, czy Polska ma grać z tym i pań­
stwam i raz, czy dwuk rotnie. P rzy jac ie lsk ie  
zawody, jak ie  proponow ano Polsce ze strony 
obu państw, rozegranoby w  ramach m i­
strzostw’ św iatowych, (zet).

leżało go w ogó le  z P Z P N  usunąć, albo w ina 
lin była tak w ielka wT takim  razie należało u- 
karać tylko bezpośrednich sprawców , a nie 
karać całą drużynę, która nie m oże odpow ia ­
dać za cudze w iny. (zet )

SKŁAD  D R l Ż Y N Y  KRAKOW  A PRZECIW  
ŚLĄSK O W I.

Bram karz M adejski (Paw łow sk i), obrońcy: 
Lasota, Pa jąk, (Szum ilas), porno. . Hałiszkn 
Lesiak, Jezierski (G ierczyński), atak: Habo- 
wski, M alczyk, Szewczyk, A rtur i Łyko. Re 
zerw a: Korbas, Zem baczyński, Szeliga. iZet.)

D alsze w y n ik i m is trzo s tw  w  Cannes
(s) \y dalszym  ciągu m iędzynarodow e tur­

nieju ten isowego w  Cannes H ebda-T łoczyński 
przegra li w  pó łfin a le  do szw edzko-francuskiej 
pary Shroeder-Brugnon 6:8, 2:6. W  półfina le 
gry m ieszanej Jędrzejow ska-T łoczyńsk i p rze­

gra li z parą B aw orow sk i-Iribarne 4.6, 6:4, 4:6 
W  grze podw ójn ej pań Jęd izejow ska-L i- 

zana pokonały parę angielską Ingram  T h o ­
mas 6:3, 4:6, 6:2.

N o w in y  sp o rto w e
W K S  „W A W E L "  P R ZE C IW K O  KOOPTACJI 

K A PIT A N A  OSADY

na członka zarządu K O Z PN . Zarząd koop to­
wał na swego członka kpt. Osadę, przedsta­
w icie la  W K S  „W a w e l" .  „W a w e l"  nie godzi się 
na to, by k tokolw iek  zasiadał z jego  ram ien ia 
w obecnym zarządzie K O Z PN . R ów n ież „Cra- 
cov ia “  w ystosowała pism o do p. Baoireckie- 
go, zaw iadam iając go, iż tenże nie m oże się 
uważać za przedstaw iciela  tego klubu w za ­
rządzie KO ZPN-u . A le  p. Babirecki tym  się 
nie prze ją ł i mandat dalej sprawuje. D obry 
przykład dyscyp liny k lubow ej! (zet.)

(S) L iga  paryska ustaliła w czora j następu­
jący  ostateczny skład na m ecz z reprezentacje

Polski zachodnie j w . na jbliższą n iedzielę w  
Paryżu.

Bram karz: łiid en . obrona: Colmes, Loren  
tza; p o m o c  Banide,. Jordan, Meuris; atak 
Aston, Sunonyi Conard, Gros, Veynante.

Poniewraż w  n iedzielę poza meczem  Polska 
zachodnia— L iga  paryska odbędzie się rów ­
nież m ecz Francja— N iem cy w  Strasburgu. 
L iga paryska wystąpi bez dw óch  doskonałych 
zaw oan igów  Racing Clubu D angyi i Dupuis 
oraz pom ocnika Deltour Ustalony skład L ig i 
jest najsiln iejszy, na ja ! i m oże się zdobyć 
obecnie L iga.

Filaram i drużyny’ będą Austriacy H iden i 
Jordan.

Eotem podró.-uietny: 
najbardziej komfortowo, 

najszybciej,
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